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Czy to nie jest praw^s,?
O byw atele! R od acy ! Od roku na zebraniach, 

w iecach i w  naszych gazetach wołam y —  m y B łę­
kitni —  o prace i chieb dla w szystkich bezro­
botnych, a szczególnie dla dorastającej m łodzieży. 
Niestety! Coraz w ięcej warsztatów  pracy sie za ­
m yka i coraz w ięcej tysięcy żyw icieli rodzin sie 
na bruk wyrzuca. Społeczeństw o widzi niemoc i 
bezradność wszystkich działaczy dotychczasow ych  
partji zbankrutowanych o przestarzałych, niereal­
nych programach. Niema żadnego polepszenia, a 
w szystko przemawia za tern, że w  r. 1935 będzie 
gorzej. P iszę i m ówię, że jest ratunek, że jest w y j­
ście, że jest droga pewna do szczęścia, radości i 
zadowolenia. P o  przeprowadzeniu m ojego progi amu 
gospodarczego RRU. i CZZP. zniknie b e /robocie  i 
ogólne niezadowolenie w Polsce. Każdy będzie miał 
prace i chleb! —

O byw atele! R odacy ! Przeciw nicy szczególnie 
zbankrutowani, apostołow ie żydow skiego socjali­
zmu i bezbożnego komunizmu mnie potępiają. Ci, 
zaw odow i dem agodzy zarzucają mi, że jestem d e ­
magogiem i że program  mój jest nierealny. W szy ­
scy  na front walki o uzdrowiona Polskę chrześci­
jańską, Polskę sprawiedliwą i Polskę dobrobytu 
wszystkich obywateli. —  W szytfąy zbudzeni P olacy  
i lu d  instynKtownie czuje, ze jednak mam rację i 
g łoszę praw dę polityczna, społeczną, P R ZE C IW ­
NICY! C zy  nie jest pi*awdq, iż po zwolnieniu 
wszystkich mężatek pracujących, których m ężo­
wie są róv rnież urzędnikami i mają dostateczne 
dochody, nie znalazłoby conąjmniei sto tysięcy 
bezrobotnych um ysłow ych pracow ników , żywicieli 
rodzin, stałego za jęcia? Czy nie jest prawdą, iż po

zaprowadzenia 6-godzinnego dnia pracy, bez ob ­
niżki zarobków , znalazłoby conajinniej 250 tys. bez­
robotnych stałą p racę? Ć zy  te 250 tys. bezrobot­
nych otrzym aw szy pracę nie spow odow ałoby  w y ­
równania (kw oty  oKoło 2 miijony miesięcznie) 
wszelkich niedoborów  Spółki BrackJej. zakładu u- 
bezpieczeri i kas chorych i możuaby łatw o w szy s­
tkie renty podw yższyć, a składki jeszcze zn iżyć?  
C zy  po rozwiązaniu wszystkich karteli ceny arty­
kułów przem ysłow ych nie spadłyby o  50 proc- i 
••olnictwo by sie nie podniosło ?  C zy  po zaprow a­
dzeniu kary śmierci dla wszystkich złodziei gro­
sza publicznego nie spow odow ałby, iż nikt Skarbu 
Państwa nie bedzie okradać, na czem  Państw o z y ­
skałoby około 60 mii jonów  roczn ie? Zlikw idow a­
nie wszelkich podw ójnych i kilkakrotnych pobo­
rów' w  urzędach państw ow ych i sam orządow ych 
czy  d e  da tyle oszczędności, by  można niższym 
urzędnikom i pracownikom  zaprzestać zmniejsza­
nia g łodow ych  p ob orów ? C zy uspołecznienie czyli 
zmianę obecnego żydow skiego, kapitalistycznego 
systemu gospodarczego, opartego na itiaterjalisty- 
cznym  światopoglądzie nie umożliwi zaprow adze­
nia sprawiedliwości społecznej?

O byw atele! R odacy ! Każdy przeciwnik musi nam 
przyznać rację i. musi uznać, iż tylko ętzeprowa- 
dzenie radykalnego programu RRU. zlikwiduje nę­
dzę, głód i bezrobocie. T y lk o po przeprowadzeniu 
programu RRU. i CZZP. stanie się Polska wielką, 
potężną i szczęśliwy. —  W szy scy  do RRU i C Z Z P !

Czytajcie broszurę „Poznaj mój program ” .
Czytajcie „Front Polski Zbudzonej!”

Józef Kowal-Lipiński.

S Ł O W I  A N I E  C Z U W A J C I E
Zdawało sie. że po poinyślneiu dra Niemiec 

w yniku plebiscy tu w Zagłębiu Saary i po histo­
rycznej decyzji R ady Ligi Narodów' ustalającej je ­
dnomyślnie termin powrotu Saary do Niemiec na 
1 marca b. r.. horyzont polityczny Europy osta­
tecznie sie wyjaśni.

Zdaw ało się, że po słynnem oświadczeniu kan­
clerza Hitlera z 15 bni. nabrzmiałem akcentami 
pokojow em i nic już nie stanie na przeszkodzie nor­
malizacji stosunków politycznych w  Europie, któ­
rych podstaw ow ym  warunkiem jest nietyjko udział 
Niemiec w  pracach areopagu genewskiego, ale w  
większym  jeszcze stopniu w um owach m iędzyna­
rodow ych, majqcych na celu zagwarantowanie 
Pokoju.

Tak sie to tylko zdaw ało!

W  rzeczyw istości horyzont polityczny \» Eu­
ropie jest nadal zasłonięty chimirarai, a na drodze 
do noi*ma3izacjj stosunków politycznych piętrzą się 
takie przeszkody, jak wysunięte przez Niemcy, pod 
słona tezy o równouprawnieniu, zadanie przekre­
ślenia traktatu wersalskiego, jak chow ane już w  
zanadrzu przez dyplomację niemiecką, i nie­
ostrożnie ujawnione w  niedawnych wystąpieniach 
ambasadora R zeszy  w' W aszyngtonie dr. Luthra I 
kierownika organizacji narodow o-socjalistycznej w  
Gdańsku Forstera, żądania terytorialne, w śród 
których sprawa Gdańska i zagadnienie terytorial­
nego połączenia P ius W schodnich z Rzesza, a w ięc 
kwestja polskiego Pom orza wysuną się prędzej czy  
później na pian pierwszy.

Przeciw zalewowi lekarzy żydów
Napływ żydów  do w szystkich zawodów w ol­

nych, a w  szczególności do zawodu lekarskiego jest 
dobrze nam znany-.'’ I choć np. ostatnio robj się ży ­
dom pewne trudności przy przyjmowaniu ich na 
uniwersy tet to jednak i na to potrafią sobie zna­
leźć radę. W yjeżdżają  w ięc zagranicę, tani kończą 
studia, a następnie wracają do kraju, by  poddać się 
nostryfikacji Tale nip. p Roseuszłag w ysy ła  przez 
kilka lat zagranicę pieniądze polskie swemu syno­
wi w iedząc dobrze o tern, że c z y  wcześniej, czy  
Później pieniądze te syn mu zw róci, kiedy zosta­
nie doktorem.

A by chociaż częściow o zapobiec groźnej kon­
kurencji dla lekarzy-polaków, którzy kończą stu- 
dja v/ kraju wmwersytet Jana Kazimierza we 
Lw ow ie, (gdzie lip. ostatnio w płynęło 35 podań o 
nostryfikację) postanowił ograniczyć zachłanność 
żydowską, W  tym celu w ydał zarządzenie, na m o­
c y  którego podania o nostryfikację beda rozpa­
trywane, nie w  większej jednak Uoścl, jak 7 na rok.

Naszem zdaniem, powinno się w ogóle  w strzy ­
mać nostryfikacje, gdyż i tak mamy w Polsce za 
dużo lekarzy-żyrdów. Z- Staw.

Dni autonomji śląsWej - policzone?
..Robotnik" warszawski donosi:
W  kołach politycznych dużo się ostatnio m ówi 

o ryehłem rozwiązaniu Sejmu Śląskiego.
Decyzja w  sprawie rozwiązania Sejmu ś lą ­

skiego została już podobno powzięta. Sejm Śląski 
r osta.*Je rozw iązany bezpośrednio po uchwaleniu 
budżetu.

N owe wy bory nie zosjana narazie rozpisane. 
U len sposób Sejm Śląski przestanie istnieć i nie

zostanie już nigdy przyw rócony do życia, gdyż ma 
m ocy now ej konstytucji i odpowiedniej uchwały 
Rady Ministrów, Statut Organiczny Śląska zosta­
nie zmesiony, a przez przyłączenie do w ojew ód z­
twa śląskiego części przem ysłow ej Zagłębia Kra­
kow skiego i Zagłębia Dabroy SKiego —  w ojew ód z­
tw o .śląskie istnieć przestanie. Na iniejsce w oje ­
w ództw a śląskiego utworzone bedzie nowe w oje­
w ództw o, t. z w- przem ysłowe,

Polska qaństwe>n narodowem
Są jeszcze w --Polsce ludzie, którzy uparcie 

twierdzą, że Polska jest państwem narodow ośeio- 
wem, a nie narodowem . Czy' mają rację o tern 
właśnie chcem y pom ów ić.

Cóż to j’ est bow iem  państwo n arodow ościow e? 
.Jest to państwo, w  którego granicach żyje parę 
odrębnych narodów, które wspólnemi siłami po 
w oła ły  to ipaństwo do życia, utrzymują go i b ro ­
nią. Państw o takie podzielone jest na autonomicz­
ne pod-państewka zam ieszkiwane przez jedna 
tyluo narodow ość, która w szystkie sw oje drugo­
rzędne spraw y wewnętrzne załatwia sama bez 
wglądania w  to rządu centralnego. M oże b y ć  na­
w et i tak, że poszczególne te pod-państwa maja 
sw oje sejmy' i rządw których delegaci w chodzą w  
skład sejmu i rządu centralnego. W ów czas do  pań­
stwa należy jedynie polityika zagraniczna, "l ak b y ­
ło w przedwojennej Austrii W  państwie narodow o- 
ściow em  wszystkie narodowości posiadają rzecz 
prosi a te same prawa i przyw ileje i te same obo­
wiązki, których winny użvw ać jedynie dla dobra 
i potęgi sw ego wspólnego państwa. C z y  tak jest 
rzeczyw iście?  —  na to daje nam najlepszą odpo­
wiedź dawna Austria państyyo typow o narodow o­
ściow e Dokąd b y ło  dobrze i nie było wmjen —  
w szystko szło jako tako. K iedę jednakże przyszła 
woina św iatow a żołnierze armji austriackiej nie 
chcieli się bić. Nie mieli poprostu o co. Nic w ięc 
dziwnego, że w  takich warunkach monarchia Habs­
burska runęła jeszcze .przed ukończeniem w ojny  i 
na gruzach państwa narodow ościow ego powstał u 
państwa narodowe.

Przeciwieństyyem państwa narodow ościow ego 
jest państwo narodoyve, będące własnością i tza- 
dzone przez jeden tylko naród. W  państwie naro­
dow em  —  rzecz prosta —  w iększość ludności sta­
nowo jeden naród, k tóry  państwo zbudował, u trzy­
mał, w ytw orzy ł jego kulturę i cyw ilizację, którego 
wszystkie poczynania zmierzają zaw rze do jednego 
celu potęgi sw ego  państwa Państwo takie posiada 
jeden rząd złożony  w yłącznie z jednostek danego 
narodu, jeden sejm o zagwarantowanej w iększości 
narodow ej: Jednem słow em  w  państwie narodo­
wem w p ływ  na bieg wypadków' i całokształt ż y ­
cia politycznego, gospodarczego i społecznego m o­
że mieć tylko ten naród, co państwo zbudował, o- 
bronił i utrzymuje.

M niejszości zamieszkujące w  państwie narodo­
wem  korzystają z pełni sw obód obywatelskich, o 
ile to, ze względu na charakter dainej mniejszości, 
nie jest sprzeczne z interesem państwa, —  w pływ u 
jednak na wydarzenia zewnętrzne i w ew nętrzne 
na charakter i ustrój państwa mieć nie mogą- Ta- 
kierni państwami są : Francja, Anglja. W łoch y . 
N iem cy takiem państwem jest Polska.

Z tego cośm y powiedzieli niezbicie wynika, 
że Polska m oże być tylko państwem nąrodowem , 
bo tylko przez naród polski została zbudowana, 
broniona przez szereg w ieków  i odbudowana po 
wojnie św iatowej, na przekór tvm właśnie, c o  dziś 
clrcieliDy w spółrządzić to jest ż-^aów. Cała ta pro­
paganda i wmawianie, że Polska jest ( ! )  pań­
stwem narodow ościow em , jest robotą żydow ską. 
M ów iąc o państwie narodow ościow em  m yślą oni 
o Judeo-Polsce, gdzie żydzi stanowiliby' obyw ateli 
I-szej kia: y, rządzących Zatem państwo nie na­
rodow ościow e, a narodowe żydow skie, gdzie m y 
stanowilibyśm y ludność podległą, —  „m niejszość” 
z prawam i tylko mniejszości. Taki jest w łaściw y 
sens i cel ż (dow skich  w ysiłk ów  zrobienia z nas 
państwa narodow ościow ego

D ziw ić się jedynie należy', że znajdują się P o ­
lacy', g łoszący  te żydow skie mrzonki z zaw zięto­
ścią godną lepszej spraw y. M y ośw iadczam y ż y ­
dom j nie-żydom , że Polska b y ła  Jest I bedzie pań­
stwem narodowem  połskiem.

Czy iestf ś juz 
członkiem

R.R.U.
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Żądamy w interesie Pąrtótwa usunięcia. karjerowiczów!

„Polska Zas sania”  znów
paskudnie „b ó ja !"

Coraz wieoej ludzi przestaje czytać oficjalne 
pisemko „Polski Zachodniej", opłacane przez do­
brze znanych „patriotów i wspierane przez ciężki 
przem ysł ogłoszeniami. W  niedzielę, dn ia ,20 bin 
po kilku miesiącach milczenia „Polska Zachodnia1' 
znów  napisała cos o mojej broszurce twierdząc, że 
moja broszurka się jej nie podoba. Antor migawek 
(a. b.) pisze dosłow nie: „w  przeszłości ma (Józef 
Kowaf-LlPiński) też już i rozdział separatystyczny 
—  był współpracownikiem  Knstosa".

O tern, ze byłem współpracownikiem  śp. Kti- 
stosa i mam rozdział separatystyczny, dow iedzia­
łem się dopiero z ,.Polski Zachodniej' od mądre­
go redaktora „m igaw ek". Mnie jest wiadomem co 
innego, mianowicie, że osoba stojąca najblize: „P o l­
ski Zachodniej", obecnie głów ny filar sanacji na 
Śiasku i wieiki dygnitarz, po Panu W ojew odzie, 
był rzeczyw istym  współpracownikiem  śp Kusto- 
sa, jak również niektórzy z panów blisko stoją­
cych  tejże „Poiski Zachodniej" byli w spółpraco­
wnikami niemieckich działaczy.

W iadom o ogólnie, ze byłem  największym prze­
ciwnikiem Knstosa, który zwalczał mnie na każdym 
kroku, jako rzekom ego agenta warszawskiej kliki 
bclwedtrskiej, na co  mam clouody i dokumenty: 
Jakim byłem współpracownikiem  Knstosa. czyli jak 
wyglądał mój rzekomo separatystyczny rozdział, 
o tętn nie orjentujący się politycznie autor „m i­
gaw ek" i .Polska Zachodnia ' dowiedzą sie z „G ło ­
su Górnego Ślaska" Nr. 90, z dnia 16. U 1923 r . 
z Nr. 19 z dnia 7. 3- 1923 r .  reszte zaś wyjaśni 
im „G oniec śląsk i" nr. 56 z dnia 9. 3 1923 r. — 
Bliższych inform acyj w  tej sprawie może udzielić 
ooseł i w ódz N. Ch Z- P, Grzesik. —  Czy jednak 
powie praw dę?

- DrOgi: -redaktorze , m igaw ek” . Musisz sie je­
szcze dużo uczyc. lbv m óc zabierać glos w  polityce. 
Radziłbym  ci przeto, ażebyś w interesie twoich 
chlebodaw ców  zaprzestał lepiei tumanić biedny, 
zawiedziony i stale oszukiwany lud śląski. Ra­
dziłbym leoiet zainteresować sie ciurami ob ozow y ­
mi na Śląsku.

Szkoda tylko, że różne ciemne typy sprzedaw ­
czyki idei i bandyci pióra ukrywają sie często 
pod płaszczem Marszałka Józefa Piłsud ikiego, 
kompromitując tylko obóz prorzadow y. Podkre- 
ślam, iż włobec Polski i ludu mam ręce i sumienie 
czyste, a rozdziału separatystycznego nigdy nie 
było, co panowie z . Polski Zachodnie!" :W f«teleć 
powinniście 1 D laczego Kustos umyślnie od 9- 3 
1923 r, tak bardzo mnie atakow ał?

Radze w iec w iecej czytać, w ięcej się nczyć, a 
mniej zagladać do kieliszka a czytelników  „Polski 
Zac hodniejTnie „buiać". Mam dokumenty i dow ody, 
a ty redaktorze „m igaw ek" c o ?  M o*e to starczy?

Józef Kowai-Lipiński-

p w

Uwaga kolporterzy!
Apelujemy do wszystkich pow iatow ych i miej­

scow ych  kolporterów, aby należy cości za gazety 
.Front Polski Zbudzonej" przesyłali regularnie, 

najpóźniej do dnia 5-go każdego nbesiąca —
Najlepiej starać sie o stałych prenumeratorów.
Od dnia 1 lutego b. i\ kolp jonerzy  powiath vi 

w./ pow iecie Rybnickim  i dalszych b ędą tylko 
rozw ozić gazety, a należytości z; abonamenty 
winni-' kolporterzy m iejscowi przesyłać załączonym  
do gazet przekazem rozrachunkowym , p- a. Admi- 
iiistraejiw Katowicach. Marjacka 7 (kartoteka
^ 'r- —  , . . 4 .

Tylko w;- tych m iejscowościach. które zbytnio
oddalone są od poczty —  lub jeśli życzą  sobie kol­
porterzy m iejscowi —  kolporterzy powiatowi §cią- 
gać będą należytości- —

Kolporterów, którzy sprzeniewierzyli pienią­
dze za ga^-ty —  należy koniecznie podaw ać Jo 
Adminoistrae.ii, celem doniesienia n. Prokuratorowi.

Nasi kolpoiterzy  powinni św iecić dobrym  
przykładem . —

Administracja-

Handlarze żywym 
towarem

Handel żywymi towarem znajduje sie w y lą c /-  
lie w  rękach żydowskich. Żydzi w  tym „zaw te 
iz ie" mają monopol i ciągną z niego olbrzymie 
jyski.

Ostatnio policja w ykryła  nową. m iędzynarodo­
wą szajike żydow skich handlarzy żyw ym  towarem- 
3o aresztnyvaniu jej g łów nych  „m acherów " zosta­
ły ujawmione nazwiska. Oto one: B. i U, Stern- 
berg, Scfaajdermann, Cvpa Grtinoerg. M oszek Igli- 
cki ( !)  oraz Rosenbłatt.

Cele polityki zagranicznej PLemiec
Przygryw ki do przyszłej akcji dyplomacji n*£jj 

inieckicsjjjiinamy w ujawnionej już wśród ludności 
niemieckiej w  odstąpionych okręgach Eupen i Mal- 
n icd y 1 (Belgia) oraz Szleswigu (Dania) agitacji kie­
rowanej przez koła narodowo-socjalistyezne. C e­
lem tej agitacji jest przygotowanie ludności tych o- 
kręgóyy do wysunięcia w swoim czasie żąda­
nia ponow uego plebiscytu na tych obszarach. 
Że pójdą za tein analogiczne żądania w  sto­
sunki; do innych obszarów , jak Gdańska, Pom orza, 
Śląska, O kręgów  Sudeckich w! Czechosłow acji, Au- 
strji, i niemieckiej części Szwajcarii, to nie ulega 
już dziś wątp!iyvości. A ktyw ność dyplomacji mc 
nuoc^iej. z którą współdziała precyzyjnie zm onto­
wany aparat propagaiidow y, po wspaniałym suk­
cesie saarskhn rozpręża się i sięga po  coraz to dal­
sze cele. jakie ma nakreślone przed sobą program

paiigennanist.ł czny, reaiizoy. ane konsekwentnie 
bez przerw y, niezależnie od tak?chhczv inny cii rzą­
dów , od takich c /y  innych koniunktur, od dziesią­
tek iat Zależnie od układu stosunków w Bu ropie 
zrńieiii.i.ia się metody' akejircele jej pozostają zaw ­
sze te same: zabGrczość i ekspanzia ekonomiczna.

Na terenie m iędzynaiodow ym pierwszym ba- 
loncm próbnym akcji planowanej przez dyplomację 
niemiecką jest wniesiony w tych dniach przez znaj­
dujący się na terenie Grecji narodow y komitet lud­
ności w-y5y.lv Cypru; rezolucja, domagająca się od 
Ligi Narodów zarządzenia plebiscytu na wyspie 
Cypr celem zadecydowania o jej pi zynaieżności 
państwowej.

W  interesie całej Słowiańszczyzny należy
przeprowadzić program RRU.

Niezaspokojone apetyty niemieckie, 
Saara, Alzacja, Lotaryngia, Pomorze

HAR\K. Kilka pism, m. in. „Petit Journal p o ­
daje doniesienia z N ow ego Jorku, żc ambaisador. 
Lutlier. mial w  przemówieniu w Atlanta wskazać, 
iż Niemcy przez załatwienie jSaary nie zrzekną się 
jeszcze roszczeń do Alzacji i Lotaryngii, oraz t- zw. 
„korytarza polskiego". YVedługĄ„Atlanta Consti- 
tution' . oświadczenie Luthera brzmiało następują­
co : „P ow rót Saary do Niemiec uznać należy za 
likwidacje jednego z najbardziej drażliwych i iry- 
bijących Niemcy problem ów terytorialnych. P ierw ­

szym  'nokiem  ku temu było zawrocie traktatu w 
Locarno, który załatwił spraw ę A! racji i Lotaryn­
gii, ale r,a w iększą inicjatywą 'pokój. w a od Czasów 
w ojny było zawarcie na 10 lat ticytatu pomiędz\ 
Niemcami a Polską. Ci. sposrćd was. którzy je ­
ździli do Prus W schodnich i którzy mogli stw ier­
dzić okaleczenie krajów- niemieckich przez t. zw. 
„korytarz polski", zrozumieją znaczenie dokonane­
go przegjN iem cy poświęcenia i daniny na r /ecą  p o ­
k ojow ego rozwiązania beznadziejnej sytuac.i' (!).

P O Z N A J  Ż Y D A
W  Polsce przedrozbiorow ej Żyd by ł liasżym 

„pokornym " sługą- D w ory  szlacheckie, a za niemi 
wieś i chłop traktowały Żyda tako przybłędę, jako 
pom ocnicze narzędzie w pośrednictwie z miastem 
przy tranzakcjacli handlowych. Żyd płacił, towar 
zabierał i znikał. A ponieważ Żydow i nie sinżyło 
prawna wtrącania się do spraw państw;a i oficjalne­
go zajmowania się w ogóle  polityką, przyjm ow ał 
011 i  półuśmiechem, immorem do w iadom ości to, 
co mu ludzie jako nowinki dnia z zakresu polityki 
podawali. W eby pąhhciarz wracał do donm,.-.-.niósł 
wieści fe do rabina i kahalowi. I znowui pow racał 
na wics, handlować, śledzić puls żyćrą~i szpiego- 
w-ać na rzecz sw^ej.wiernej rodziny w Izraelu.

W  czasie niewoli w  okresie wyzwalania się 
Poiski z jej pęt Żydzi kituii i pracowali zawsze 
przeciw  Polakom.

Te samą role pełnią Żydzi również w odro­
dzonej Polsee.

G dybyśm y doah o przyszłość o jczyzny , gdy ­
byśm y się głębiej interesowali zagadnieniami ob ec­
nej chwili, gdybyś,my urabiali sobie zdroww sąd o 
całej haniebnej robecie żydow skiej. —  m oże na­
reszcie otwm rzylyby nam sie oczy  i baczniejszem 
spojrzeniem wniknęlibyśm y w- żydow-skie kno­
wania .

I Ale my nie lubimy zastanawdać się głębiej nad 
temi sprawami- Nam wystarczają ..Exp’ress'\ „Ku- 
r je rek czerw on y", "„W iadom ości Literackie", etc.

Zbudźmy sie nareszcie ze szkodliwej drzem ­
ki. Przedew szystkiem  poznajem y Żyda, byśm y 
byli świadom i z kim mamy do czynienia, jakie g o ­
tuje nam krzyw dy ten spasiony polskim chlebem 
elem ent? Ten Żyd, w ieczny tułacz, który znalazł 
gościnę..

"i en żyd anoteozuję zbrodnie, drwi z prawa 
(ehojbby tylkozsnrawa handlu w niedzielę), staie 
w obronie tow arzyszy - komunistów, domaga się 
równouprawnienia żargonu z językiem polskim, 
subsydiuje lew icow e pisma. Żydzi! stoją na czele 
akcji w yw rotow ej, Żydzi wypełniają szeregi ko­
munistyczne. Żydzi dążą do rewolucji. Z żyd ow ­
skich drukarń płyną p seitika i pow ieści pornogra­
ficzne- W  żydow skich mózgach zrodziły się te o r je  
wolnej miłości i „św iadom ego" macierzyństwa.

Zrozumieli Żydzi od dawna, że ich najwięk­
szymi wrogami to Kościół katolicki i idea narodo­
wa, idea: która m ówi. że tylko Polak, a nie kto in­
ny ma być gospodarzem  w swoim  domu.

Piątego to nie dziwm y się. że ataki skicro 
wuje sięv w yłącznie na kościół i oboz narodowy,-.nu 
kościół, który  stoi na straży nierozerwalności ro­
dziny. sakramentu małżeńskiego który w ych o­
wuje na m ocnych postawach moralnych naród 
jego sy nów-

A obóz narodow y zaw sze był niew ygodny zv- 
dostwu, bo skupiał w sobie najlepszych synów oj­
czyzny. Bo w skazyw ał i wskazuje narodowi nij 
pasożytniczą, żydow ską jenuołę.,'

P o lacy ! Aby walka nasza z zalewem  ży ­
dowskim była walka zw ycięska, musimy sie do 
ntej zaprząc w szyscy ;

Tam, gdzie uw iadom ien ie niebezpieczeństw; 
żydow skiego nastąpi, tam Żydzi diugo popasać nie 
będą mogli. Znikną warsztaty żydow skie, a w  ich 
miejsce powstaną now e —  polside Rzemieślnik, 
kupiec, robotnik i inteligent —  Polacy, uotyckcza 
sow i bezrobotni zajmą ich miejsca.

„W ielka Polska".

Grecia nie wpuszcza żydów do swych granic
Greckie wdadze graniczne i portowe otrzym a­

ły  rozkaz sprawdzania wwznania u podróżnych, 
chcących przekroczyć granicę Grecji- .W  w ypad­

ku .^twierdzenia, ae podróżny jest żydem , nie wpu­
szcza się go w  granice państwa.

W yki^cię wielkich sprzeniewierzeń w magistracie m. Poznania
W  magistracie- poznańskim w ykryto wieik.e 

sprzeniewierzenia, popełnione przez urzędnika 
kontraktowego W acław a P yzę, oraz urzędnika 
skarbow ego Edwarda Rakowskiego- Suma sprze-

W IELKI
Na posied-/ niu 21. I. 35 padły z trybuny sej­

m ow ej Sejmu Śląskiego ciężkie i przykre zarzuty. 
Jak wiadom o N. CU. ż- P. t -żn. sanacja śląska za­
rzuca Korfantemu (czyli Chadecji), iż rzekom o po­
brał od ciężkiego przemysłu wieksze kw oty.

Pan Korfanty, wódz Chadecji —  jak „Polonia" 
pisze vCń stwierdził, że jemu niema prawa stawiać 
jakichkolwiek zarzutów obóz, który w ydał na prze­
prowadzenie w y b orów  8 milj. z ł . i który właśnie 
pieni^Ge te wziął od N iem ców śląskich.

1 ...y to jest praw dą? O bóz polski -się tylko

niewierzona w ynosi ponad 60 tys zł. Zaznaczyć 
należy, że aferę w ykryto -dzięki zarządzenion 
m w ego prezydenta miasta p. płk. W ięckow skiego

i

Z A R Z U T
kompromituje, a Niemcy to wykorzystują. Źle, su 
dzieje na Śląsku- Miarodajne w ładze centr. w  W ar­
szawie pow inny usunąć różnych ciurów  obozow ych  
i szkodników od w pływ u na życie  społeczne nr 
zagrożonym  Śląsku. Jak lak dalej pójdzie możi 
być bardzo źle. Należy w ięc w  interesie Państwt 
pozw olić mi na taka działalność, na jaka sob:e Nienr 
c.v,:  socjaliści i inni partyjnicy pozw olić mogą. RRU. 
i CZZP. to jedyny ratunek dla Polski i zaw iedzio­
nego indu polskiego-

Zł 1zioj i Siesztant odznaczony Krzyżem Niepocległ. i tłusta posadą
„ P r 1 ;ju" zajmuje się osobą niejakiego ip W ie- 

liczki-W .Giczkera który dzięki Przym usowem u 
Zarządowi zakładów  Pszczyńskich doCał na kląsku 
tłustą -póśiidę.

. Poionja" twi-erdzi, że in- W - 'Lozko-W ieliczkier 
został za pospolite prz&stępstwa sądzony przez 
sąd w ojskow y w  Poznaniu i zasądzony na w iezie­

nie, degradacje i wydalenie z wojska. G dy wy 
szedł z więzienia, kupił sobie kamienice w  Pozna 
niu i tartak poo Chodzieżą.

Za cza sów  „sanacyjnych" został nagrodzon 
krzyżem  Niepodległości i dostał tłustą posadę jak 
kierownik tartaków księcia pszczyńskiego. C zy  t

nic „bajeczna karjera"?
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Żądamy zlikwidowanie podwójnych poborów!

Precz ze złodziejami £ro«a 
oanslwowego!

■ Ilustrowany Kurier Codzienny" pis.zc dnia 
9. I. b r. —  Zatrważająca epidemia defraudacji, | 
czy w łaściw ie m ów iąc złodziejstw  grosza publicz- ) 
uego. której rozm iary maszą zatrw ożyć każdego i 
dbałego o dobro państwa i społeczeństwa oby- | 
wateia. •.

:Dińa 12. ]• b. r.v pisze Kupicctwo w oła. precz
kartelam i. kartele n k  przynoszą żadnej k orzy­

ści ogółow i, a jedynie służą do zaspokojenia nie­
zdrow ych apetytów  poszczególnych jednostek1...

A w ięc przeciw nicy Radykalnego Ruchu U zdro­
wienia, c z y  powiecie, żc „Kurier Codzienny*1 jest 
już także radykalnym, żc w oła na całą Polskę, że 
trzeba znieść kartele szkodliwe, że epidemia z ło ­
dziejstw grosza państw ow ego musi zatrw ożyć ka­
żdego dbałego o dobro państwa obyw atela2

Nic posądzam Kuriera o przychylność diła RRU, 
jednakże jego artykuły świadczą, żc nareszcie .za­
czyna się wołanie na głos o zaprzestaniu m arnowa­
nia dobra państw ow ego i społecznego. Napewno 
e artykuły w yw oła ją  niesmak u tych, którzy m ie­

rną sic uyć tymi hiper-patrjotami o tyle, o ile w szy ­
stkie żyw otne soki naszego kraju płyną do icbgme- 
nasyconych i niezgłębionych kieszeni. j

Przeciw nicy  RRU ! Na jakiej podstawie ośm ie­
lacie się głosić, że RRU jest organizacja antypań­
stw ow a ?

Na jakiej podstawie polskie Stronnictwo pa- 
trjotów jest jeszcze nadal rozwiązane na polskim 
Śląsku?

C zy  zato, że nam, patrjotom i działaczom  leży 
jedynie na sercu dobro Państw a?

Czy zato, że w ołam y już od szeregu miesięcy, 
że naieży zaprzestać okradać i zdradzać własny 
kraj, spuściznę o jców  naszych, w  której obronie 
najlepsi synov ie O jczyzny przeiewali k rew ?

Przeciw nicy Radykalnego Ruchu Uzdrowienia, 
uderzcie najprzód waszemi biednemi i otumanio* 
nemi głowam i o groby zdrajców , sprzedaw czy­
ków  w archołów  i targowiczan, a porem dopiero 
naz\ wacie patriotów zrzeszonych w szeregach 
błękitnych —  antyipaństwowcami-

Żądamy cohiięcia rozwiązania naszych odozia- 
łów  na Śląsku celem kontynuowania naszej tw ór­
czej pracy dla dobra O jczyzny, w ołam y nadal i 
w ołać będziem y: Precz ze złodziejami grosza pań­
stw ow ego i publicznego, precz z kartelami! Żąda­
my, aby przeprowadzono program naszego W o ­
dza, Obywatela Kowala-Lipińskiego, który zapewni 
O iczvźnie naszei lepsze jutro.

BAJBUZA ŚLĄSKI.

sły podatek d!a drobnego rolnictwa?
..Przegląd Tfandloy o-gospodarczv Ziem pół­

nocno-wschodnich" donosi jak ob1 w ministerstwie 
skarbu opracow yw any był projekt wprowadzenia 
poboru stałego jpodatku dochodow ego od drobnych 
rolników'. Podatek dochodow y od rolników posia­
dających do 100 ha gruntu miałby być pobierany 
na nodstawie przeciętnych norm bez ustalania do- 
cnodu indywidualnego. Projektem tym łączy łoby  

i;ię także uchylenie artykułu 15 ust. 2 ustawy o 
'baiistw ow ym  podatku dochodowym , stanowiącego, 
żc przy  obliczeniach ogólnego dociiodu z  gospo­
darstw rolm/ch poniżej 15 ha gruntów położonych 
w odległości ponad 5 kim- od granic miast o ludno­

ści ponad 100.000 mieszkańców prz\ jurnie się, że 
żq dochód nie pizekracza wartości 1 centnarów 
zyta z 1 ha.

R ów nocześnie z tern rozważana jest sprawa, 
obniżenia głów nego opodatkowania minimum e- 
gzystencji (art.ś23 ustawy o podatku dochodow ym ) 
z 1,500 do 800 zł., co  ma znajdować uzasadnienie 
w7 znuenione^w artości pieniądza. Obniżenie mini 
muin egzystencji pociągnęłoby za sobą  także prze­
budowę skali podatku dochodow ego.

N owe obciążenia podatkowe wneie me pom o­
gą- —  Konieczność wym aga przeprowadzenia 
programu RRU. —

zec iistośC
Na marginesie I przem ówienia budżetow ego *>• 

W oj. Grażyńskiego TGaz- R ob.11 pisze:
P. W ojew oda Grażyński w  swem przem ów ie­

niu budżelowem  twierdził, że sytuacja gospodar­
cza stale się poprawia, a bezrobocie maleje.

R zeczyw isty  stan rzeczy  jest tragiczny. Górny 
Śląsk stał się kraina krańcowej nędzy. Zarobki «*o 
botnicze spadły do poziomu płac g łodow ych. Ilo»ć 
bezrobotnych stale wzrasta. Zamyka sie coraz nowe 
warsztaty prądy. Ilość nieszcześiiw ych w ypadków  
w  kopalniach wzrasta niepomiernie i kopalnie 
górnośląskie bija na tein polu wszelkie rekordy 
W edług danych statystycznych, rośnie również li­
czba sam obójstw  z nędzy. Bezdom ność jest ogro­
mna; lepianki i nory w  hałdach rosną, jak grzyby 
po deszczu. Kilkanaście tysięcy bezrobotnych żyje

tylko z biedaszybów , narażona ciągte na szykan j. 
Nastroje ludności, szczególnie w' powiatach rybnic­
kim i pszczyńskim, sa fatalne.

T ego  tragicznego obrazu nędzy nie nakryje 
żadne różow e przemówienie.

„Gaz. Robotnicza1' nie dodaje jednak, żc prze­
ważnie czerw oni tow arzysze z pod znaku żyd ow - 
sko-połskiei PPS i CZS. ponoszą wine za obecny 
stan. P rzecież ci panowie posiadali już wiekszuść. 
Jedyny ratunek tc FRU- i C /Z R

Praw dę m ów iąc popraw y niema, a w szystko 
przem awia za tern, że bęazie jeszcze gorzej. Nie 
może być popraw y o  ile do Komisarza Bemobili- 
zacyjnego w pływ ają nowre wniosk! redukcyjne i 
turnusowi.

aczego p, Grzesik nie objął dotąd urzędowania
w Chorzowie?

Jak wiadomo, poseł p. Grzesik został w  gru­
dniu wybrany prezydentem m- Chorzowa. Objęcie 
urzędowania przez p. Grzesika miało nastąpić 1-go, 
a następnie 15-go stycznia. Dotąd jednak p. G rze­
sik sw ej funkcji nie opjał.

Jak się dowiadujemy, należy szukać przy­

czyn  tego dziwnego zjawiska w  W arszaw ie. P o ­
dobno przyjeżdżała na Śląsk komisja, która przą--; 
prowadza badanie pewnych zarzutów. Komisja ta 
działa zupełnie niezależnie od Katowic.

Bliższych szczegółów  z wiadomy cli pow oaów  
podać nie m ożem y. (Gaz- Robotnicza).

Organ Stolicy Apost. przeciw I. K. C.
„Osseiwatore Rom ano'1 z dn. 10 bm. nr. 8 w y ­

stąpił z bardzo stanowczym  protestem przeciw  
w ydaw nictw om  „K K. C.“  z powodu ich ujemnego 
w pływ u na społeczeństw o polskie. Znaczenie te­

go wystąpienia podnosi fakt, ze ;,O sservatore R o­
m ano" jest — jak wiadom o —  półoficjalnym orga­
nem Stolicy Apostolskiej. -

. \DEUSZ OSTROW SKI

Spowiedź włamywacza
W-okoio cicha, cudna noc zimowa, rozsnuwają­

ca swój gw iaździsty płaszcz na pokryta białym 
puchem zamarła ziemię. ;

Dobrze już -było po północy, k iedy jakiś m łody 
m ężczyzna przechadzał się niespokojnym krokiem 
koło willi bogatego przem ysłow ca.

Kim był ten człow iek , co  go tu sprowadziło, 
czego szukał o tej sporze i czemu kierował co  chw i­
lę wzrok w^glębie zgaszonych okien?

C zyżby  na kogo oczek iw ał?
Nagle przystanął. W idocznie musiał pow ziąć 

jakiś zamiar, bo rzuciwszy badaw czem  i szybkiciti 
spojrzeniem na opustoszałą ulicę, w  kilku zręcznych 
susach znalazł się u drzwi mieszkania przem ysłow ­
ca. Jeszcze jednakże czekał, jeszcze sie wahał...

Nic wiedział- że 7. za rogu ulicy para oczu przy­
gląda mu się bacznie, że ktoś go śledzi.

-  Co pan tu r o l i ?  —  pytał podejrzliwie nie­
znajom ego policjant.

—• Stoję! —  padła szybka odpow iedź —  i za­
nim się -spostrzegł policjant, nieznajomy z godną 
podziwu zręcznością począł uciekać. Krótki, ury­
wany świst gwizdka policyjnego rozdarł ciszę no­
cy

Nieznajomego ujęto.* *
Na ławie oskarżonych w łam yw acz. I warz 

ściągła, rasowa, o rysach, jakby z marmuru w yku­
tych. nie zdradza- niepokoju, czarne oczy  patrzą 
spokojnie.

P rzew odniczący  odczytuje monotonnym g ło ­
sem akt oskarżenia. Padają twardo ostatnie sło­
w a:

i dlatego oskarża się go o usiłowanie w ła ­
mania'1.

Ciężko wstaje z ław y oskarżony. Odgarnia 
niedbałym ruchem opadające mu na -czoło przypró­
szone siwizna w łosy , moczem rozejrzaw szy się po 
zapełnione’ szczelnie publicznością sali, zaczyna 
m ówić.

* * *
B yło to kilkanaście lat ternu,.- Pamiętam, jak 

dziś... Był cudny w ieczór m ajow y, kiedy, 'żegn a ­
łem się z narzeczona, nazajutrz bowiem , rankiem, 
Piałem iśc z kilkoma kolegami do legjonów . Nie 
będę się rozw odził nad tern jak to przyjęła moja 
narzeczona. T,owiem tylko, że na wi-dolk tej niemej

S rozpaczy malującej się w  jej oczach krajało mi się 
serce, w iedziałem  jednakże^ że słowa, danego k o ­
legom, muszę dotrzym ać i że żadna siła mnie od 
tego nie odwiedzie-

Żegnaliśmy się długo..- Czułem, że na widok 
jej zapłakanych oczu coraz bardziej słabnie mój 
opór i jeżeli natychmiast nie -odejdę, kto wie, co 
się stać może. U całowałem  raz 'jeszcze jej usta i 
łagodnie uw olniw szy się z jej objęć zamierzałem 
odejść- Nic pozwoliła jednak... K urczow o uozeipja 
się mego ramienia prosząc niemetn, błagalnem 
spojrzeniem, bym pozostał. Cóż miałem rob ić? —- 
pozostałem-.. A potem... potem nie wiem jak się to 
stało, żc zostałem tprzcz całą noc u niej..

Rano cicho odeszłem pozostawiając na stole 
list, w  którym  przysięgałem  jej na mój honor że 
—  kiedy w rócę —  wezm e z nią śi-ulb-

T egoż dnia opuściłem miasto i- wyjechałem  do 
Krakuwa, ggdzie wstąpiłem do legjonow. Korespon­
dowaliśm y ze sobą często. W  niespełna rok -do 
rozstaniu otrzymałem od niej list, w  Którym dono­

s i ła  mi, że zostałem ojcem. Łatw o zrozum ieć z 
jaką szaloną' wprost radością przyjąłem  te w iado­
mość.

Od tego jednak P z a s u  zaczyna się moja trage-
dja.

ż  dnia na dzień, z godz w  r  godzinę w y cze ­
kiwałem  gorączk ow o zakończenia w ojny. Ó ni- 
czem  innem nie mogłem m yśleć. jak tylko o t c  \ 
żc tam, daleko czekaj na mnie moja narzeczona, 
czeka na nazwisko dia iłjziocka-.. O panow ały mnie 
wtnzuiy^ sumienia? Nie z-głem darow ać sobie 
lekkomyślnej słabości... Dlaczegom w ów czas u niej 
oozosm Pisałem, zaklinałem, b y  nie traciła 
otuchy. B yć może;', żc już za miesiąc., może za ty­
dzień pow rócę, a w ów czas julż-nigdy się nie roz­
staniemy...

Z czasem  korespondencja s/e urwa' Nie wiem 
y iczego przestała pisać-.. Ze w ów cz ' nie zwa 
jowałem , to cud chyba. Tak się zm Tern. ż -  nk 
poznawali mnie koledzy, nie poznau d o w ó d c #

A potem, juk w  kalejdoskopie, przesi /a ły  się 
z szaloną szybkością wypadki, które zauiły we 
mnie w ole i chęć do życia.

W zięcie do niewoli... osadzenie w  gŁęJij^Rosji.-. 
krw aw a rewolucja-., gwałty..- rzeź —  w szystko to 
zapisało się strasznemi zgłoskami w  księdze m e­
go przeznaczenia. ,

Jak upływ ały  lata-.-, a ja —  nieszczęsny —  Mic

mogłem nawet m arzyć o pow rocie  do kraju, do 
dziecka którego nigdy nie widziałem... W reszcie, 
udała mi się, cudem wprost u n ik n ą w szy  śmierci, 
przedostać się do kraju. W ędrow ałem  w ięc od wsi 
do wsi. od miasta ao miasta party jakaś przemożną 
silą coraz to dalej, dalej-..

Spotkał ntme jednak straszny cios. Kiedy b o ­
wiem  po długiej w ędrów ce dowlokłem  się wreszcie 
do rodzinnego miasta, dowiedziałem  się żpt kilki* 
lat tema moja narzeczona opuściła je, w yjeżdżając 
w  nieznanym kierunku- Pom im o tego postanowi­
łem prędzej nie spocząć, dokąd jej nie znajdę, do­
kąd nie dowiem  się, co  się z nią i dzieckiem stało.

Szukałem blisko rok, aż w reszcie znalazłem. 
T ak! —  znalazłem ją—  to prawda, ale już jako żonę 
zam ożnego przem ysłow ca. Myślałem, że tego me 
przeżyję. Chorowałem  długo, niebezpiecznie-.. Kie­
dym w reszcie, po kilku miesiącach, odzyskał przy­
tomność, ca ły  dzień i noc myślałem tylko o tern, 
co  robić, jak postąpić.-. *

M yślałem długo. B y ły  citwile, że cnciałem iść 
do mej. rzucić jej w  twarz obelżyw e, straszne s ło ­
w o i —  odejść, wiedziałem  jednak, że tego nie 
zrobię. W szak nie powinienem był zostaw ić jej, 
zostawić samej, bez  opieki, zdanej na łaskę iosu, 
i szydercze uśmiechy łudzi...

A może czekała?..- M oże myślała, żem zgi­
nął ? W szak od czasu naszego rozstania upłynęło 
już tyle lat...

A może., może jest szczęśliw a?!-.. M oże nie 
chciałaby nune teraz w idzieć?... C óż bow iem  może 
jej dać taki, jak ja —  szary cz łow iek ?!..-

MiTośó?! —  to dobre dla ludzi bogatych, ludzi, 
którzy nie martwią się o kawałek chleba. B y ły  
chwile, że chciałem popełnić sam obójstwo. I b y ł­
bym to niezawodnie uczynią gdyby nie przemożne 
pragnienie zobaczenia sw ego dziecka.-.

| Po wyjściu ze szpitala zdecydow ałem  sie sz^b- 
I ko. Pew nej nocy  poetanowiłem, jak złodziej, za- 
| kraść się do mieszkania, gdzie ona mieszkała, by  

choć na chwilę, na moment tylko zobaczyć swe 
( dziecko i —  odejść- Pragnienie to oy ło  tak silne, 

że mc zastanawiałem się wcale nad tem, jakie 
przykre dla mnie następstwa może pociągnąć ten 
nierozw ażny krok. - '

Dziecka nie zobaczyłem , gdyż, kiedym za­
mierzał " o tw orzyć drzwi w ytrychem , zostałem 
schw ytany i osadzony w  więzieniu.

A teraz, kieaym skończył swa smutną spo- 
iedź, r?nżcie panowie-sędziowie...
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Dosyć frazesów i bujania - żądamy czynów!

Dla kobiet j
RADY PRAKTYCZNE.

Trykotow ą bieliznę należy przed praniem do­
kładnie w yreperow ać. Najmniejsze podarcie za­
mieni się w  praniu niedającą się zreperow ać 
dziurę- O czka „puszczają14 z koszulki zostaną 
strzępy.

Politurowane meble najlepiej odśw ieżyć można 
w ten sposób, że się je najpierw przeciera wiłgot- 
nym kawałkiem skóry, potem w yciera  do sucha 
miękką wełnianą ścierecżką i w reszcie przeciąga 
specjalną politura, którą można dostać w  każdym 
składzie aptecznym —  drogerii.

Fotografie można oczyścić  św ieżym  chJebem. 
Ugniata się z niego kuikę, którą pociera sie lekko 
powierzchnie fotografii.

Żeby okulary nie zachodziły mgła należy je w 
następujący sposób zabezp ieczyć: suche szkła trze­
ba potrzeć m ydłem, albo przejechać po nich kilka­
krotnie palcem umaczanym w  mydle. Potem nale­
ży  szkła starannie do czysta  w ytrzeć gałgankiem, 
albo kawałkiem zamszu.

Tak „spreparow ane14 szkła nie zajdą mgłą, na­
wet, kiedy podczas w ielkiego mrozu w ejdziem y do 
dobrze ogrzanego pokoju.

Kącik radjowy
VENUS I M ARS SZKODZĄ O D BIO RO W I RADJA.

Znany astronom Dr. Stets-on, na konferencji, 
odbytej w  T ow . Astronomicznem w  Cleveland, 
podał do w iadom ości, że w  wyniku badań udało mu 
się ustalić, iż duża część  zakłóceń w  odbiorze au- 
clyeyj - radjow ych  spow odow ana jest w pływ em  
planet Marsa i Venus. Na skutek przesyłania ele­
ktronów fale radiow e ulegają uszkodzeniom, co 
ujemnie w pływ a  na odbiór audycyj-

^orespondencjeT"!
SZARLEJ— PIEKARY. — — ■

Przed kilku dniami otrzymaliśmy od jednego 
z naszych członków  list, w  którym  skarży sie on 
na n iezw ykłe wprost stosunki panujące w  gminie 
Szarlej-Piekary, gdzie mieszka.

Jak z treści tego listu wynika, ma on na u- 
trzyinaniu rodzinę składająca sie z 5 osób i jako 
zasłużony powstaniec i inwalida w ojenny pobiera 
aż... 14 zł. m iesięcznego wsparcia. Od trzech lat 
pozostaje bez pracy. Nie trudno w ięc w yobrazić 
sobie w  Jakich okropnych warunkach żyje ou i 
jego rodzina.

W  liście, przysłanym  do naszej redakcji pisze, 
że kiedy udał się do naczelnika gminy z prośbą, a- 
żeby wżamian za odpracowanie, wydano mu z ku­
chni dia bezrobotnych obiad, naczelnik ośw iadczył 
mu, że bezpłatne obiady wydaje się tylko rodzi­
nom, składającym się conajnmiej z... 7 osób.

A dalej pisze:
„...I ja taki oburzony m ówił w tedy do naczel­

nika. że jak nie dostane obiadu, to do p. W o jew o ­
dy będę pisał po zupe. na co  p. naczelnik odpow ie­
dział mi, że m ogę pisać nawet do p Prezydenta. 
I nic żem nie sprawił- Poszedłem  w lec do kiero­
wnika pośrednictwa pracy, a ten znów  polecił mi 
pisać do p. inspektora, W reszcie po 10-ciu dniach 
otrzym ałem  odpow iedź, że mam sie z ta sprawą 
zw rócić  do p. naczelnika.-. Na nic sie zdało pisanie 
i chodzenie. Zupy do dziś dnia nie otrzym ałem

M ożeby odpowiednie w ładze zechciały  sie tą 
sprawą nieco bliżej zainteresować. Nie do w iary 
wprost, ażeby zasłużony powstaniec, inwalida i o j­
ciec licznej rodziny, nic m ógł otrzym ać łyżki go­
rącej straw y dlatego tylko, że rodzina jego nie 
składa się z... 7 osób.

Zapisujcie siędo RRU.. który żąda pracy i 
Gilcba dia w szystkich !
Tychy, pow , Pszczyna.

DLACZEGO W STĄ PIŁE M  DO R. R. U ?
Gdziekolwiek zw róciłem  oczy . stracił i zgroza 

przejm owała mnie do szpiku kości. Spotykałem  
nieomal na każdym kroku wypadki, jak młodzież 
polska garnęła się tłumnie do Yoiksbundu, lub ja- 
czejek komunistycznych.

Do chwili powstania Obozu Błękitnego nie by ­
ło w  Polsce, a szczególnie ua Śląsku partii, któ- 
raby miała na celu uzdrowienie wszystkich dzie­
dzin życia państw ow ego, społecznego i gospodar­
czego, Nigdy nie miałem zaufania do partyjek sa­
nacyjnych. uchodzących w szumnych rezolucjach 
i hasłach, nigdy zresztą nie zrealizowanych, za or­
ganizacje państw ow otw órcze. a w  rzeczyw istości 
będących niczem innem. jak tylko zbiorowiskiem  
materializmu, karjerow iczow stw a i komunizmu.

W stąpiłem w ięc do szeregów  błękitnych, by 
stać się współpracownikiem  nowej, uzdrowionej 
Polski, gdzie nie będzie nędzy i biedy.

W szy scy  do szeregów  błękitnych!
W ierny przyjaciel.

P SZÓ W , pow . RYBNIK.
Lepiej, żeby wstąpili do Yoiksbundu!

Obrońca Volksbundu!
Prezes ZZZ. i rów noczesny  sekretarz Zw. P o ­

wstańców  Śląskich grupy P szów  I. p. Bańczyk, 
pijąc piw o w  kiosku p. Frontowej w  Pszowie 1-, 
starał się naw rócić członków  naszych- CZZP. i b. 
cz łon k ów  RRU. podkreślając, żc „lepiejWy zrobili, 
żeby wstąpili do Volksbundu, aniżeli do RRU-, gdyż 
VoIksbund przynajmniej Państwu nie szkodzi11.

G dy jednak Bańczyk otrzym ał odprawę od 
rzeczyw istych  pow stańców , należących do RRU-, 
wtenczas w yszedł z kiosku i w ygrażając, że kiosk 
ten musi być zniesiony, udał się na posterunek p o ­
licji. W krótce też przyszedł posterunkowy P- P . i 
kazał natychmiast kiosk zamknąć pomimo tego, 
że była dopiero godzina 18-ta. Pozatem  postarano 
się jeszcze o  to, że w olno jej sprzedaw ać w  nie­
dziele tylko przez dw ie godziny, podczas gdy inni 
kioskarze maja kioski otwarte do późnej nocy.

Miech się jednak Bańczyk nie łudzi. R zeczyw i­
ści pow stańcy —  członkow ie RRU. —  do Volks- 
bundu nie pójdą, gd yż  nie nazywają się ..B ańczyk!11

Obecni.
Z ruchu zaw odow ego CZZP- 
RYBNIK.
ZJAZD CZŁON KÓW  ZA R ZĄ D Ó W  W S Z Y S T ­

KICH FILJI C- Z. Z. P. PO W IATU .
Dnia 13 stycznia 1935 r. o godz. 9-tej odbył sie 

w  W odzisławiu przy obecności W ładz policyjnych 
i Rady Nadzorczej CZZP. Zjazd w szystkich fiiji i 
radców  CZZP. powiatu Rybnickiego. C ały Zjazd 
jednogłośnie t. j. w szystkie filje bez wyjątku w  
tajnem głosowaniu potępiły szkodliwa działalność 
dobrze znanych bankrutów zw iązkow ych* Ceper- 
nika. Płaczka i Musioła. P łaczek zupełnie załama- 
ny, przyznał sie do sprzeniewierzenia kilkudziesię­
ciu złotych, oraz majątku organizacyjnego i ośw iad­
czy ł, że musi po w yrzuceniu z CZŻP- pójść tam

gdzie płaca ido Musioła lub Kawalca). Spraw o­
zdanie z konferencji całego powiatu będzie podane 
w  organie CZZP. we „Froncie Świata P racy11, 
w szystkie zarządy filji i radcowie, jak i zarząd 
pow iatow y, oraz w szyscy  m ężow ie zaufania z ca- 
łego_ powiatu przyjęli referat obyw . Józefa K ow a­
la* Lipińskiego hucznemi oklaskami, z entuzjazmem 
w ykrzykując „Niech ży je  Józef Kowal-Lipiński11 o- 
raz zapewnili W odza o  w ierności dla idei i prezesa 
głów nego CZZP.

Daremny wasz trud przeciw nicy, —  kilkakro­
tnie oszukany, zaprzedany i zaw iedziony lud pol­
ski nie da sie już przez was zdobyć! Robotnicy 
zbudźcie się! W szy scy  do C ZZP .! Czytajcie i abo- 
uujcie „Front Polski Zbudzonej11! Obecny.
N OW A W IEŚ.

Zebranie uroczyste połączone z gwiazdką.
W  sobotę, dnia 19 stycznia b. r. o godz. l-szej 

odbyło sie w  filji górników  w  N owej W si uroczy­
ste zebranie połączone z gwiazdką, .po której odby­
ła się zabawa taneczna z- różnemi niespodziankami 
i urozmai-ceniaini. Na uroczystem  zebraniu, do 
przeszło 150 obecnych, w ygłosił referat prezes 
gf. Józef Kowal-Lipiński, w  którym porw ał słucha­
czy  do pracy w  szeregach C ZZP  dia przeprow a­
dzenia naszego programu gospodarczego- Huczne o- 
kiaski i okrzyki „Niech ży je  nasz W ódz Józef Ko- 
wal-Lipiński11 św iadczyły , iż złodzieje grosza pu­
blicznego^ różni aferzyści typa M. Musioła, Ceper- 
nika i P łaczka, na zaw sze przypadli. Do filji tej 
przystąpiło kilku now ych członków  
O RZEG Ó W .

W alne zebranie C. Z. Z. P.
Dnia 20 bm- o  godz. 14-tej odbyło sic w  O rze- 

gow fe  walne zebranie filji C. Z. Z. P  p rzy  obec­
ności około  150 osób, na którem referat o sprze­
daw czykach idei i judaszach klasy pracującej w y ­
głosił nasz W ódz Józef Kowal-Lipiński.. W y w o d y  
G łów nego prezesa przyjęto hucznemi oklaskami 
zapewniając, iż tacy ludzie, jak Musiały, oraz k ie­
row nicy  dotychczasow ych  zw iązków  zaw odow ych , 
ludzi i ich już nie zdobędą. Dla karierow iczów  i 
żonglerów  zw iązkow ych  nadszedł koniec, o  ozem  
powinien p. Musioł Michał, który zaprzedał człon­
ków  sw oich  (za pewną przykrą dla niego cenę) 
do ZZZ-, pamiętać W  O rzegow ie przystąpiło kil­
ku now ych członków .
GODULA.

Z filji górników  C. Z. Z. P.
W  dniu 20 bm. o godz 16-tej odbyło się. przy 

licznym udziale członków , walne zebranie- D o ze­
branych przem ów ił w  jednogodzinnym  referacie 
prezes g łów ny obyw . Józef Kowal-Lipiński przed­
stawiając sprzedaw czyków  i zdrajców' polskiego 
świata pracy jakoteż cele CZZP. Hucznemi okla­
skami przeryw any referat zadow olił wszystkich i 
jednogłośnie w ybrano now y zarzad z zasłużonym 
działaczem CZZP. obyw . Szczurkiem  Józefem na 
czele, którego w rogow ie  nasi, jak innych naszych 
prezesówą daremnie starają się zdobyć. —
CH RO PA CZÓ W .

Na wspóinem, bardzo licznem zebraniu filji 
m etalow ców  i górników  CZZP. w  Chropaczowde,
które odbyło się w  dniu 20 bm. o  godz- 17-tej, w y ­
głosił obyw - prezes g łów ny obyw . Józef Kowal-

Lipiński bardzo treściw y referat, przerywany kilka­
krotnie hucznemi oklaskami- W  referacie Obyw
Prezes G łów ny przedstaw ił w szystkich naszych 
w rogów  i zarów no argumenty przeciw  CZZP.. jak 
i sprawę kilkudziesięciu tysięcy koron czeskich, 
które odebrał Cepernik, sekretarz i obrońca robo­
tniczy, od baronów' przem ysłow ych  czeskich, a za 
które zakupił w ypraw ę dla w szystkich sw oich c ó ­
rek, jak to nam w W ełno w cu —  przyciśnięty do 
nraru Cepernik się przyznał. T acy  ludzie, stare k o­
ty. jak M. Musioł, P aw eł Cepernik i A- P łaczek 
nie mogą b y ć  działaczami w CZZP., gdyż CZZP. 
jest jedyna organizacja, która sekretarzy związko­
w ych , oszustów  i złodziei grosza publicznego w y ­
rzuca-

Po referacie kilku now ych członków , z innych 
organizacyjł, przystąpiło do CZZP.

OD REDAKCJI-
Zarzuty w  Nr. 3 „Frontu Polski Zbudzonej 

stawiane niejakiemu M usiolowi, nie dotyczą Karola 
Musioła z N owej W si, lecz Michała Musioła z Ka­
tow ic, znanego bankruta zw iązkow ego, trupa poli­
tycznego (zielonych koszul) by łego radykalnego 
uiemca z kop. „Ficinus11 i w spółpracownika aferzy­
sty' Św iętego i Pow eiskiego.

Filozofja Hanysa Kropki
Cześć woni koleksy błękitni!
W iecie dobrze koleksy. że do naszego G łów ne­

go Biura w kradły się dwa stare koty i kciały z-a- 
łożyć kocio gospodarka. Jednak se zapomniały te 
koty' p. C.... i p. Pd-, że jesce nie jest marzec i za- 
cy ły  mrałceć- W ódz nasz jednak nie cierpi mrał* 
kanio i noże starych kotów  po bułach.

Tc nasze stare koty majom jednak kas w C ie­
szynie brata i ten też zapomuioł. że jeszce nie jest 
marzec. Tamten stary kot, 38 lot stary, mrałknył 
coś o RRU, i boi sie, aby' ludziom nie zrobiło sie 
błękitno yv głow ie.

Stary kocie z Cieszyna, kiebyś nie był taki głu­
pi, tobyś nie mrałkoł. bo widzisz, że RRU istnieje 
dopiero rok, a padasz-, że sic ludziom robi błękitno 
w  głow ach, a co  dopiero, jak bydzie istnioł dwa 
lata, to sie im zrobi jasno w głow ach i poznajom 
sic na gospodarce starych kotów . T y  stary k o­
cie już m rafcysz 38 lot głosem  ludu ślonskiego, aże 
już ludziom brakuje soli, cukru i nawet kosui, a 
fod tw ego mrałtkanio już majom aże mokro w  ga­
lotach !

Stare koty som paskudne, zeżyrajom  szpyrka 
i co lepszego w  chałpie, walom kupami pod łó ż ­
ka, ab o za szranki, a jak sie gos-podarzowi zmierz- 
nie, to biere pow róz, przyw ionże kamień do łeba 
starego kota paskudnego i... buch nim do wody*.

M y jednak nie dom y tych starych kotów  topie, 
zarazki. Nojprzód sprawiem y im kocio muzyka w 
markhali, kole R aw y wr Katowicach, potem mu- 
szoiu zeżryć w szyck ie paszkwile, jakiemi obrzu- 
cajom polskich pow stańców  i działacy poiskich, a 
potem dopiero kamienie do łebów , i ., buch z pie­
ronami od R aw y. aby już w ieiicy  w  Polsce nie 
kciały zaprowadzać kociej gospodarki.

HANYS K ROPKA.

Życiorys Hanysa Kropki
Dokument urodzenia Nr. 313.
Krapkowice, dnia 4 października 1888 r.
Przed niżej podpisanym urzędnikiem stanu c y ­

wilnego stawiła się dzisiaj co do osobistości zna­
na położna Janina Jeiinek, rodzona W ałach, za­
mieszkała w  Krapkowicach i zeznała, że Julia Kro­
pka, rodzona Grzondziel, żona górnika Jana Kro­
pki, obaj katolickiego wyznania, zamieszkała prz\ 
mężu w jego mieszkaniu w Krapkowicach, uro­
dziła dnia dw udziestegodziewiątego września ty- 
siącosiemsetosiemdziesiąt ósm ego roku po po­
łudniu o godzinie pierw szej dziecko płci męskiej i 
że temu dziecku dano na imię Jana i Tomasza.

Odczytano, przyjęto i podpisano 
Jobanna Jeiinek.

Urzędnik stanu cyw ilnego 
Fliegncr.

hak-, to by było w szycko... nie ma tego w ic ­
ia. ale urodził sie ktoś, a to był jo. P rzyszoł ech 
woni na ten świat z ciałem  i z duszom, musioł też 
być i dokument urodzenia, bo taki był befeh! nie­
miecki.

A wienc... było to akurat w sobota. 29. w rze ­
śnia 1888 roku, o godzinie pierszej, dzisiok goda- 
jom ludzie trzynosto, jak ech woni obocy ł jasność 
słonocno w izbie dw óch ludzi, płci roztomajtej, po- 
wionzanyeh wenzłem  gezecu niemieckiego i pra­
wem kościelncm.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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